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  I DO „ZOILA"


   


  Od dawna już, o drapieżny panie, trapią mię we dnie i w nocy wspomnienia młodzieńcze, zaczerpnięte, jeżeli się nie mylę, z trzech tomów Historii powszechnej Putza, innej bowiem nie znałem w owych czasach. Stają przed oczyma mojej duszy bohaterskie postacie różnych wieków, którym — zapaleniec młody! — postanawiałem dorównać, skoro dorosnę. Dotychczas nie spełniłem tego postanowienia, a gdy nie tylko już dorosłem., ale nawet poczynam garbić się i pochylać na nowo ku ziemi, więc wszyscy owi Mucjusze, Koklesy, Kurcjusze, Winkelriedy itd. dręczą mię, jak gdyby każdy z nich był osobnym a strasznym wyrzutem sumienia. Wszak miałem, jak oni, albo w obliczu tyrana włożyć prawicę moją w ogień i przerazić go okrzykiem, że jestem tylko jednym z trzystu zuchów, którzy sprzysięgli się na jego zgubę, albo też bronić jakiego wąskiego mostu przed nawałą wrogów, albo z koniem i całym rynsztunkiem rzucić się w otwarte łono ziemi, albo na koniec ogarnąć silnymi ramiony cały pęk grotów nieprzyjacielskich i padając wraz z nimi, utorować współbraciom drogę do zwycięstwa!


  Nie uskuteczniłem nic z tego wszystkiego, a po części nie jest to nawet moją winą, ale winą czasu i okoliczności. Z powodu najpierw wynalezienia broni odtylcowej, winkelriedyzm stracił rację bytu. Przeciw skokom a la Kurcjusz przemawia najpierw p. Boznański, właściciel ujeżdżalni, który pod żadnym warunkiem nie wynająłby konia do takiego eksperymentu, a przyznasz sam, o srogi prześladowco całego rodzaju autorskiego, że nie wypada mi przecież wyjeżdżać na zbawienie ojczyzny jednokonką; pominąwszy już to, że łono matki ziemi zbyt dręczone dobywaniem nafty na pożytek c. k. skarbu, ażeby miało jeszcze otwierać się dobrowolnie w celach nie leżących „w sferze uprawnionych interesów monarchii", jak powiada hr. Andrassy. Co się tyczy wąskich mostów, to znam tylko jeden, mianowicie ten, który prowadzi przez Pełtew, naprzeciw cukierni Kosteckiego, ale po pierwsze, nikt go nie atakuje, a po wtóre, ani Kokles, ani nikt inny z rodu Horacj uszów nie wytrzymałby tam pięciu minut, a to z przyczyn łatwiejszych do zwietrzenia niż do opisania. Zostaje mi więc tylko przykład Mucjusza Scewoli, lecz, o Zoilu! gdybym ja na jego wzór stanął przed Porsenną i zawołał: „Trecenii iuvenes in te coniuravi-mus!" dostałbym się niezawodnie albo jako socjalista do kozy, albo jako wariat — do czubków. Tak zimny materializm naszego stulecia kruszy i niweczy najszlachetniejsze postanowienia!


  Gdy więc, jak wyżej powiedziałem, sumienie moje wyrzuca mi nie spełnione, śluby młodości, a z drugiej strony fatalne stosunki współczesne nie pozwalają mi poświęcić się dla całej ludzkości albo dla jakiegoś większego jej odłamu, przedsięwziąłem uczynić to dla małego stosunkowo cechu braci moich literatów, szarpanych twoimi pazurami. Bierz mię i pożrej, Zoilu! Oto ci rzucam na pastwę najzuchwalszy plagiat, jakiego się dopuszczono od lat dwudziestu pięciu. Ażeby całą twoją żądzę zniszczenia zwrócić wyłącznie przeciw mnie samemu, ażeby cię doprowadzić do wściekłości, do szału „ostrego", powiem ci z góry i bez rumieńca skromności w obliczu, że moje Obrazki z życia wiejskiego na Wołyniu nie są bynajmniej przeróbką z jakiego, może mało znanego, zbioru komedyjek. Przeciwnie, stanowią one fragment jednego z największych arcydzieł kunsztu powieściopisarskiego. Jeżeli mi nie dowiedziesz, że to cudza własność, i nie powiesz, czyja, to bez skrupułu każę imię moje wyryć tam, gdzie błyszczą imiona, jak Walter Scott, Dumas starszy, Zschokke, Dickens, Korzemowski.


  Przepełnią wszystkie encyklopedie i wszystkie podręczniki dziejów piśmiennictwa na cześć moją, a każdy z nich będzie się kończył wzmianką, że „jenialny" autor Obrazków z życia wiejskiego na Wołyniu nielitościwie dworował sobie z krytyków i pod względem intelektualnym stawiał ich na pośrednim szczeblu między czeladnikami blacharskimi i kominiarzami, tj. między tymi rzemieślnikami, którzy sprawiają najnieznośniejszy łoskot, a tymi, którzy pisują najgorsze wiersze. Gdyby ci się wszakże udało pochwycić mię na gorącym uczynku, to rozgrzmij się przeciw mnie w Echu, poszarpaj mię w Kurierze Codziennym, dobij mnie w Gazecie Narodowej, ja tylko tego chciałem. Potrwa to zawsze dość długo, nim mię zjesz z kretesem, ostrzegam cię bowiem, że będę się bronił zajadle, a tymczasem bracia moi będą sobie pisali i drukowali w spokoju, nie turbowani twoimi pociskami. A gdy już zginę, każdy z nich przyjdzie na moją mogiłę, westchnie i przypnie mi jakąś łatkę, co go pocieszy i po mojej stracie, i po cięgach otrzymanych od krytyki.


   


  


  II PAN MACIEJ JEŻYŃSKI


   


  Pan Maciej Jeżyński był to oryginał, wybornie opisany przez... nie, nie opisany jeszcze, boć go przecież sam odkryłem. Oryginalność jego polegała na tym, że był starym kawalerem, bardzo zamożnym i trapionym nudami, wskutek czego zdawało mu się wiecznie, że jest chory, jak to opowiada o swoim bohaterze hr. Fredro junior w owej wytwornej krotochwili, pełnej dowcipu i dobrego smaku, zwanej Consilium facultatis, na której, nawiasem mówiąc, niejaki Moliere popełnił plagiat, przerabiając ją na komedię pt. Le malade imaginaire. Wskutek tego, tj. wskutek swojego przywidzenia, a nie wskutek plagiatu Moliera, p. Jeżyński zaprzyjaźnił się mocno z lekarzem, dr Ludwikowskim, człowiekiem pełnym rozumu i nauki. Dr Ludwikowski usiłował długo wybić mu z głowy jego urojenia, ale nadaremnie. Z wiekiem stawały się one owszem coraz gorszymi i groziły na koniec rzeczywistą chorobą. Na domiar nieszczęścia był p. Maciej opiekunem sierot po siostrze swojej, pani Wielobrodzkiej. Zdarzyło się zaś, że jednego i tego samego roku siostrzeniec jego Józef i siostrzenica Elżbieta skończyli, tamten dwadzieścia jeden lat, a ta osiemnaście; przy czym tamten ukończył także uniwersytet, a ta wszelkie nauki w pensjonacie. Jakkolwiek oboje mieli piękny majątek, trudno było tak młodego chłopca i tak młodą pannę zostawiać sobie samym, p. Maciej turbował się tedy na przemian swoimi reumatyzmami i gastrycyzmami i dziećmi swojej siostry. Dr Ludwikowski, któremu to wszystko niewymownie już było dokuczyło, z powodu iż p. Jeżyński piętnaście razy na dzień zasięgał jego rady, zniecierpliwił się pewnego razu i przemówił do p. Macieja mniej więcej w te słowa:


  — Cała pańska choroba i wszystkie pańskie kłopoty pochodzą stąd, że panu nic nie brakuje i że nie masz pan żadnych kłopotów. Poradziłbym panu znaleźć sobie jakie zajęcie, ale wiem, że o tym nie ma mowy. Dam panu przeto inną, ale jedyną i ostatnią radę, a jeżeli pan tej nie posłuchasz, to kwita z przyjaźni i z klienteli, możesz pan na przyszłość nudzić doktora Madfesa całodziennym swoim stękaniem.


  Nadmienić tu muszę, że p. Jeżyński był człowiekiem wcale wykształconym i świadomym obowiązków obywatelskich. Ażeby więc nie zrozumiano źle słów doktora, że „o zajęciu jakim dla p. Macieja" nie ma mowy, pośpieszam dodać, że działo się to wszystko jeszcze za czasów pańszczyźnianych i absolutystycznych, kiedy w istocie o żadnej pracy obywatelskiej mowy być nie mogło. Szlachcic zamożny nie miał nic innego do czynienia, jak tylko bawić się jak najlepiej za swoje pieniądze. Mógł także po cichu bawić się w literata, byle nie ponad poziom Gazety Lwowskiej, szperać w aktach grodzkich i w bibliotekach, robić obserwacje astronomiczne albo, na koniec, spiskować; ale snadź p. Jeżyński nie miał talentu lub gustu w żadnym z tych kierunków i stąd pochodzi apodyktyczny sąd doktora.


  — Jakaż to jest rada? — odparł p. Maciej, przerażony groźbą.


  — Oto: wiosna na niebie i na ziemi, drogi wyschły. Każ pan zaprząc czwórkę w poręcz do koczobryka, trójkę do furgonu, zabieraj pan Józia i Elżusię i dwoje ze służby, jedź pan jak najdalej, powoli, rzemiennym dyszlem, i nie wracaj aż do jesieni, nim się słota zacznie.


  — Doktorze — zawołał p. Maciej przerażony — ależ te popasy, te noclegi, a mój reumatyzm!


  — Daj pan katu swój reumatyzm, mówiłem już raz, że więcej o nim słyszeć nie chcę. Popasy, noclegi! Człowiek, który ma pełno przyjaciół, znajomych i krewnych w Galicji, w Królestwie, na Litwie, na Polesiu, na Wołyniu i Podolu, kłopoce się noclegami i popasami!


  — Ba... prawda! To mi nie przyszło na myśl! Sądziłem, że namawiasz mię, doktorze, do jakiego wojażu za granicę, dokąd nie chciałem wywozić naszych pieniędzy. Ale to co innego, myśl oryginalna i wcale piękna!


  — I pomyśl pan, że kto wie, czy po drodze nie uda się panu wyswatać Józia i Elżusię!


  — O, to byłoby wybornym! Jednakowoż, gdy się nad tym lepiej zastanowię... nie, nie mogę!


  — Dlaczegóż, rad bym wiedzieć!


  — Dlaczego, dlaczego! Bo mi zrujnują majątek tymczasem! Czy pan nie znasz naszych oficjalistów?


  — No, to niechaj nie rujnują, rujnuj pan natomiast swoją głowę tym przeklętym bolibrzuchostwem swoim! Dobranoc, nie zobaczymy się więcej!


  — Doktorze kochany, czekaj, nie gniewaj się, toć przecież... może by w jaki sposób... Ba, gdybym ja miał przyjaciela, któremu bym mógł oddać zarząd majątku na to jedno lato!


  — Chciałbym wiedzieć, jakim sposobem taki nieznośny zrzęda, jak pan, może mieć przyjaciół! Ja jeden mam to nieszczęście liczyć się do nich i mam też za swoje!


  Tu nastąpiła wymiana serdeczności między p. Maciejem a doktorem, którą opuszczam, jako zbyt długą. Nadmieniam tylko, że obydwaj szczerze poważali się nawzajem i że obydwaj mieli słuszność. P. Macieja do dzisiaj wspominają z czcią chłopi na całym Pokuciu, a doktor równie dobre wspomnienie zostawił po sobie w okolicy, w której mieszkał. Otóż wśród tych wylań serdecznych doktor wygadał się przypadkiem, że mu już kością w gardle stanął trzydziestoletni pobyt między Żydami w Kołomyi i że zamierza porzucić praktykę i osiąść na wsi. Pan Maciej chwycił go za słowo i stanęło na tym, że doktor obejmie na to lato nadzór nad majątkiem p. Jeżyńskiego, a p. Jeżyński obejmie natomiast nadzór nad własnym zdrowiem i jak najrychlej puści się w drogę.


  — Musisz mi wszakże — dodał doktor — musisz pan dać mi słowo, że w drodze, ilekroćby się panu zdawało, że masz atak reumatyzmu, gastrycyzmu albo jeszcze jakiego, innego „yzmu", to zamiast kłaść się do łóżka i używać doktorów, siądziesz pan do stolika i napiszesz list do mnie, ale jak najdłuższy.


  — A o czymże będę pisał?


  — Opiszesz mi pan oczywiście najpierw wszystkie symptoimata swojej choroby i wyrazisz o nich własne swoje zdanie. To panu ulży, ale mnie nie zabawi, bo wiem naprzód, co panu i kiedy dolegać będzie, i mówię panu z góry, że to furda. — Dla mnie więc dodasz pan ile możności dokładny opis przygód podróży, miejsc i ludzi, których pan widzieć będziesz, itp. Uważam to pisanie listów jako jedyny przepis higieniczny, który panu daję, ale kładę na to taki nacisk, że gdybyś pan nie dotrzymał słowa, zabrałbym się stąd natychmiast i wróciłbym do Kołomyi.


  P. Jeżyński wyjechał za parę dni, stosownie do programu, i zachował się ściśle według przepisów swojego lekarza. Dr Ludwikowski miał zwyczaj przechowywać wszystkie swoje papiery starannie i w najlepszym porządku, a ponieważ był moim stryjeczno-ciotecznym dziadkiem, więc po jego śmierci ogromne fascykuły pism przeszły w moje posiadanie, a między nimi cała korespondencja p. Jeżyńskiego. Onegdaj zachciało mi się rzucić na chwilę okiem w owe czasy, kiedy to ludzie robili jeszcze stumilowe podróże koczem i prowadzili za sobą furgon z pościelą, wiktuałami i służbą. Przejrzałem tedy i uporządkowałem listy p. Macieja. Jest ich tyle, że można by wydrukować spore dwa tomy takim drukiem jak niniejszy, takim zaś, jakim genialniejsi ode mnie. autorowie ogłaszają swoje prace, byłoby najmniej osiem tomów. Ponieważ trudno byłoby o nakładcę dla tak olbrzymiego dzieła w chwili, gdy wszystkie prasy drukarskie jęczą wytłaczając wiekopomne utwory naszych wielkich współczesnych poetów lirycznych, naszych periodycznych estetyków i naszych estetycznych publicystów, umieszczę tutaj tylko parę listów p. Macieja. Co się zaś tyczy ogólnej ich treści, nadmienię tylko, że z początku przepełnione są one skargami na różne dolegliwości fizyczne. Skarg tych coraz mniej, im bardziej p. Maciej oddalą się od Pokucia — aż na koniec, gdy dociera już do Litwy, skąd wywodzi swój ród i klejnot szlachecki, uzdrawia go powietrze tamtejsze. Powietrze — a może i nie powietrze, ale serce ludzkie; dosyć, że p. Maciej wraca zdrów przez Polesie na Wołyń i tu dopiero zaczyna stękać na nowo. Z tego okresu jego podróży pochodzą właśnie, umieszczone tu listy; nie potrzebuję dodawać, że wykreśliłem z nich wszystko, co mogłoby być zrozumiałym jedynie w związku z poprzednią korespondencją. Dla ciekawych dodam jeszcze, że p. Maciej po drodze istotnie wydał za mąż Elżusię Wielobrodzką, ale Józia nie mógł ożenić, bo ten pragnął „jeszcze trochę rozglądnąć się w świecie". Moim zdaniem, kto się w nim rozglądnął od Karpat do Bałtyku, a od Bałtyku do Dniestru, i nie nabrał ochoty do ożenienia się, ten niewart pięknej i dobrej żony. Tymczasem zaś zostawiam głos panu Jeżyńskiemu.


   


   


  


  III LISTY P. JEŻYŃSKIEGO


   


  Stary Konstantynów, 26 sierpnia 18 ...


  Nie mogłem wytrzymać dłużej w Kijowie, widocznie nie jestem stworzony do pobytu w mieście, ścisk, zaduch, gwar i okropne jadło w restauracjach, nic więcej. Jaka to różnica między tym wszystkim a moim ustroniem nadpruciańskim, dci którego już znowu tęsknić zaczynam, zwłaszcza gdy od kilku dni czuję w lewym kolanie i w prawej łopatce jakieś gniecenie, nad którym chciałbym, ażebyś się zastanowił, kochany doktorze. Czasami zdaje mi się, że to coś reumatycznego, a czasami znowu skłonniejszy jestem upatrywać źródło cierpienia w jakimś rozstroju systemu limfatycznego. A przy tym te zdzierstwa, ten zgiełk! W Jarhorówce oddychać nawykłem świeżym, czystym, elastycznym powietrzem. Tam sypiam spokojnie, żaden hałas mię nie budzi, chyba rano świegotanie ptasząt na drzewach przed mymi oknami. Napoju dostarcza mi zdrój, tryskający ze skały podkarpackiej, orzeźwiający, krystaliczny, a jest przy tym i miodek niezły w piwnicy, i węgrzyna niefałszowanego dostarczy mi handlarz, na którego uczciwość spuścić się mogę. Chleb mam wyborny, własnego pieczywa, własna moja ziemia zaopatruje prawie wszystkie potrzeby mojego stołu. Cóż lepszego nad ową baraninę, której mi dostarczają moje pięcioletnie skopy, wykarmione aromatycznymi ziołami połonin? Albo mój drób, karmiony na folwarku, albo te pstrągi i czeczugi rzek naszych! Ale nie będę się rozszerzał nad tymi dobrodziejstwami wsi, a nad nędzą miasta, dosyć, jeżeli ci powiem, że przyjechałem tu z Kijowa przez Berdyczów i że siedzę w Starym Konstantynowie, w żydowskim zajeździe, bo tak uchwaliła Elżusia i jej ciotka.


  Dowiedziałem się przypadkiem, że Bronio Wojnowski mieszka tu w pobliżu w swoim majątku. Wszak pamiętasz Bronią, chodziliśmy przecież razem do gimnazjum w Tarnopolu, tylko on chodził o parę lat niżej od nas. Byliśmy nawet i później, jak sobie zapewne przypominasz, w wielkiej zażyłości; nie mogłem tedy przenieść tego na sobie, ażeby go nie odwiedzić, chociaż nie korespondowaliśmy z sobą od czasu, gdy z nim razem bawiłem w tych. stronach, a dawne to już bardzo czasy!


  Czułem niemałe wzruszenie, gdy powóz mój zbliżał się do tego miejsca, gdzie jako młody chłopak niejedną szczęśliwą i wesołą przepędziłem chwilę, ale gdym się już zbliżył, ku wielkiemu mojemu zdziwieniu nie mogłem poznać żadnego z tych przedmiotów, które utkwiły w chłopięcej mojej pamięci. Owe dęby i lipy, pomiędzy których rzędami wiodła niegdyś droga do dworu, zrąbano! Znikła i brama wiodąca do dworu i znikł żywy płot, okalający niegdyś dziedziniec. Dwór za moich czasów miał starożytne, poważne wejrzenie. Od strony ogrodu była weranda, pod którą nieraz lubiłem siadywać i dumać. Otóż obecnie budynek ten upstrzony zewnątrz jakimś portykiem greckim z jednej strony, a gotycką wieżyczką z drugiej. Ogród, w którym niegdyś pełno było starych szpalerów, a oprócz tego pełno najlepszych drzew owocowych na całym Wołyniu, nie przedstawiał teraz ani śladu tego wszystkiego. Jest to obecnie pustynia, zarosła chwastami, poprzerzynana zaspami piasku, wpośród której widać wyschłe łożysko jakiegoś basenu z mitologiczną figurą w środku.


  Wiesz zapewne, że Wojnowski odziedziczył po ojcu fortunę, która mu niosła czystych 15 000 rubli srebr. rocznej intraty, i że pod każdym względem zdawał się przeznaczonym do odgrywania niepospolitej roli pomiędzy obywatelstwem. Ale hulało się trochę, trochę się grało w karty, a trochę się procesowało, dosyć, że nim kilka lat minęło, sto tysięcy rubli długu ciężyło na majątku. Bronio nie znał innego lekarstwa na tę chorobę, jak tylko to jedno uniwersalne, które przepisuje nasza terapia szlachecka w podobnych wypadkach: ożenić się i wziąć znaczny posag. Udało mu się też wkrótce pozyskać serce i rękę panny Tomaszewskiej, której ojciec był niegdyś kupcem w Odessie, a później osiadł na Ukrainie i umierając zostawił córce czystych dwakroć sto tysięcy rubli majątku. Po śmierci rodziców panna Tomaszewska zostawała pod opieką starej ciotki, która zajmowała się jej wychowaniem i którą Wojnowski także dostał w posagu. Pominąwszy ten jeden szczegół, partia zdawała się dobrą, a nawet świetną. Muszę jednak powiedzieć z góry, że dobre przymioty pani Wojnowskiej, którą znałem panną, zdawały mi się zawsze czysto negatywnej natury. I tak np. nie można było powiedzieć o niej, ażeby była nadętą albo grymaśnicą, albo też skłonną do obmowy, albo, na koniec, do kokieterii. Umiała czytać i pisać, tańczyć, śpiewać, rysować, grać na fortepianie i rozmówić się po francusku — .ale wszystkiego po trochę, a nic dobrze. To samo można było powiedzieć o jej powierzchowności, która nie była nieprzyjemną, a przecież była bez wdzięku. Na panią domu tak mało była stworzona, że kiedy siedziała na pierwszym miejscu u stołu, rozglądałeś się mimo woli po całym pokoju, gdzie gospodyni?


  Wojnowski pochlebiał sobie, że nietrudno mu będzie przerobić, że tak powiem, na swoje kopyto osobę pozornie tak bierną. Wszystkie jego projekta obracały się około swobodnego i spokojnego życia domowego na wsi. Lubił on gospodarstwo, lubił żyć z sąsiadami, lubił żyć z komfortem, ale bez zbytniej wystawy, i miał nadzieję, że potrafi te same zamiłowania wzbudzić w swojej żonie. Łudził się, niestety, w tej mierze. Żona jego, wychowana w Warszawie, miała tyle pojęcia o zarządzie domem, co nowonarodzone dziecię, a o pobycie na wsi nie chciała ani słyszeć. Rozum jej nie był dość bystry, ażeby się mogła nauczyć czegoś więcej nad to, co już, jak powiedziałem, umiała, a gdyby nawet inteligencja jej była sięgała do poziomu, na jakim stać powinna dobra żona, dobra gospodyni i dobra matka, to wrodzona indolencja nie byłaby jej pozwoliła porzucić rutyny, w którą się wżyła pod przewodnictwem ciotki. Jeżeli dodam, że ciotka ta była prototypem starej panny, nie takiej, jaką często napotykamy w życiu i o jakiej komediopisarze zdają się nic nie wiedzieć, ale takiej, jaką tylko w komediach widujemy, to możesz sobie wyobrazić, kochany doktorze, jaką była rutyna życia domowego pani Wojnowskiej i jak dalece mogła ona ziścić marzenia i projekta swego męża. Nic jej nie bawiło, nie wzruszało, nie sprawiało jej przyjemności z tego wszystkiego, co zwykło bawić i wzruszać ludzi lub sprawiać im przyjemność. Jedyną jej namiętnością była próżność, i to nie. ta próżność, która szuka zadowolenia w mniemanej lub prawdziwej osobistej wyższości nad drugimi, ale ta, której wystarcza przepych i ostentacja i która obchodzi się najzupełniej bez świadomości jakiejkolwiek zasługi własnej, bez zarozumiałości.


  Zaraz po weselu Bronio zwierzył się żonie ze swoimi projektami osiedlenia się na wsi. Powiedział jej, że majątek ich, jakkolwiek znaczny, nie wystarcza do prowadzenia domu w Warszawie na taką skalę, na jaką musiał go urządzić pierwotnie pod presją ciotki. Oświadczył, że ma zamiar z wiosną przenieść się na Wołyń, oddalić nadliczbową liberię itp. Wysłuchała go w milczeniu, a po chwili jęknęła z głębi duszy:


  — A więc mam się zakopać na wsi! O, ja nieszczęśliwa, ciociu! ciociu!


  Bronio skonfundowany był niepospolicie tym niespodziewanym wybuchem rozpaczy i rozpoczął natychmiast odwrót.


  — Ależ, moja droga, któż mówi o zakopaniu! Ani mi się śniło proponować ci coś takiego, co by ci mogło być nieprzyjemnym. Wszak na Wołyniu także są ludzie, a nie robiąc wydatków ponad stan naszego majątku, moglibyśmy tam żyć swobodnie, wygodnie, a nawet pod pewnym względem okazale...


  — Tak, tak, wiem ja to dobrze, że majątek mój wynosi zaledwie 200 000 rubli. A jednak z tym posagiem mogłam była znaleźć męża, który by mi był nie odmawiał domu w Warszawie. Nieszczęście moje chciało, żem wyszła za skąpca. O! o! — Tu płacz spazmatyczny przerwał jej mowę.


  — Na miłość Boga, moja kochana, nie myśl, że mógłbym żałować ci czego! Zrobiłem tylko propozycję, ale bynajmniej nie mam zamiaru narzucania ci mojej woli!


  — Jesteś panem i możesz rozkazywać, a ja muszę słuchać! O! o! ciociu! Ja mam zakopać się na wsi.


  I cała w szlochach poszła do „cioci". Bronio spostrzegłszy się, że zbyt szybko skapitulował, usiłował uzbroić się w stałość, ale dokazał tylko tyle, że oprócz żony ciotka także dostała


  spazmów, migreny i gorączki. Obydwie chorowały trzy dni, a przynajmniej tak długo nie wstawały z łóżka. Pani Wojnowska w gorączce fantazjowała o śmierci i o swoim drogim, kochanym mężulku, który ją zabił i który tymczasem siedział przy niej i okrywał jej rękę pocałunkami, przepraszając ją i zaklinając, aby przyszła do siebie. Jest to bowiem wada dość wspólna nam, mężczyznom, że nie możemy znieść łez kobiecych nawet wtedy, gdy płyną bez racjonalnego powodu albo gdy jedynym ich racjonalnym powodem jest złość lub upór nierozsądny. Odtąd nie było już mowy o Wołyniu, państwo Wojnowscy mieszkali w Warszawie, mieli dwóch kamerdynerów i kucharza — Francuzów, strzelca Niemca i innej służby, fraucymeru, powozów itd. co niemiara. W lecie wszakże, gdy wielki świat rozjechał się na wieś lub do wód, pani Wojnowską, dając tym niby dowód uległości małżeńskiej, sama zaproponowała mężowi wycieczkę na Wołyń, naturalnie z całym taborem warszawskim i zagranicznym. Bronio opierał się, jak mógł, temu projektowi, nie bardzo licującemu z jego wyobrażeniami o oszczędności, ale żona nalegała uporczywie na niego powtarzając ciągle, że pragnie mu dać dowód poświęcenia i zastosować się do jego upodobań. Wyjechali tedy taką kawalkatą, która przepychem swoim wprawiła cały Wołyń w zdumienie o zajęciu się gospodarstwem nie było mowy, robiono tylko i przyjmowano wizyty. W ciągu tych ciotka odkryła, że marszałkostwo Kuropatniccy trzymają o jednego kredencerza i o jednego lokaja w liberii więcej od pp. Wojnowskich. Wspomniała o tym przy stole. Bronio przyznał jej słuszność, dodając, że marszałek może trzymać więcej sług od niego, bo ma majątek dwa razy większy i doskonale zagospodarowany. Pani Wojnowską nie jadła reszty obiadu, a po obiedzie dostała migreny wraz z ciotką. Biedny Bronio musiał rad nierad przyjąć nadliczbowego kredencerza i lokaja. Wkrótce pokazało się, że srebra w domu były starego bardzo fasonu, sprzedano je tedy na wagę i kupiono nowe, filigranowe, które nie ważyły trzeciej części dawniejszych, a kosztowały pięć razy więcej. Okazała się także potrzeba sprawienia nowych mebli, a gdy już cały dom przewrócono do góry nogami, ruszono z powrotem na Lwów do Warszawy.


  We Lwowie widziałem się wówczas z Bronieni i z jego panią, którą, jak powiedziałem już, znałem jeszcze, jak była panną Tornaszewską. Zwierzył mi się nieborak ze swoich kłopotów i ofiarowałem mu się z moimi usługami jako dawny przyjaciel. Chciałem pomówić z jego żoną, przedstawić jej potrzebę oszczędniejszego sposobu życia, zwrócić jej uwagę na obowiązki żony itp. Bronio ani sobie dał mówić o tym, tłumacząc mi, że jego żona ma zbyt delikatne nerwy, by mogła znieść rozmowę tego rodzaju, i że nabawiłbym ją tylko migreny, a jemu sprawiłbym przykrość.


  Bronio ma wiele energii w swoim charakterze i jestem pewny, że gdyby miał żonę sekutnicę, opryskliwą, kłótliwą, dałby sobie z nią radę. Przypadkiem atoli czy instynktem wiedziona, pani Wojnowska umiała trafić w słabą stronę jego usposobienia i osiodłała go kompletnie. Poznałem od razu, że nie ma sposobu wydobyć go z tej niewoli. Ażeby go przynajmniej ochronić od zupełnej ruiny majątkowej, obliczyłem, że miałby o połowę mniej wydatków, gdyby się puścił z żoną w podróż za granicę, do Niemiec i do Włoch np., gdzie życie jest stosunkowo tak tanie i dokądby jego pani przecież nie mogła zabierać z sobą całego dworu, który widziałem, zwłaszcza gdy najbardziej arystokratyczne domy wyjeżdżając z kraju zmniejszają etat służby, a nawet obchodzą się bez niej zupełnie. Bronio schwycił się skwapliwie tego projektu i zakomunikował go swojej żonie, która zasmakowała w nim od razu jako w rzeczy należącej do dobrego „tonu". Przede wszystkim nęciła ją perspektywa, że będzie prezentowana różnym większym i mniejszym monarchom, że będzie żyła z najbardziej arystokratycznymi rodzinami w Europie i że zobaczy Paryż, stolicę mody. Zamiast więc do Warszawy, państwo Wojnowscy wyjechali do Niemiec z bardzo małym sztabem, na którego czele znajdowała się oczywiście ciocia w charakterze tajnego radcy dworu. Od tego czasu nie mieliśmy z sobą prawie żadnej styczności. Słyszałem tylko, że po dwuletniej wędrówce za granicą państwo Wojnowscy wrócili do Warszawy i prowadzili znowu dom urządzony z wielkim przepychem i że mają syna, który obecnie liczy lat 12 do 13 i dla którego mama stara się o jak najbardziej przewrotne wychowanie.


  Co się tyczy Bronią, to ani wrodzony zdrowy rozsądek, ani obawa ostatecznej nędzy, ani nareszcie wzgląd na przyszłość syna nie zdołały pobudzić go do zrzucenia haniebnego jarzma, które dźwiga. Z umysłem pochopnym do wrażeń wyższych, z sercem otwartym dla przyjaźni i ludzkości, z usposobieniem jakby umyślnie stworzonym do życia cichego na wsi i do szukania przyjemności w zajęciach, które ono nastręcza, człowiek ten rzucony jest w wir szaleństw bez smaku i celu, wśród otoczenia zajmującego się bzdurstwami tak pozbawionymi wszelkiego sensu, że i największy filozof nie potrafiłby zdefiniować, co w nich może zajmować istotę obdarzoną rozumem. Przyjaźni daremnie by szukał w kołach, w których poruszać się musi, a chaos niedorzeczności, w którym się ciągle obraca, nie pozwala mu oddawać się zajęciom, których pragnie, i rozrywkom, do których wzdycha. Od dawna zrzekł on się już nadziei wydobycia się z długów, w których siedzi po uszy, a co do szczęścia domowego, zna go tyle, jak gdyby wcale nie miał rodziny. Toteż popadł on powoli w rodzaj melancholii i podupadł na zdrowiu i na humorze, a wygląda jak suchotnik.


  Na ganku przyjęło nas kilku lokai w pończochach i trzewikach, z nader dyplomatycznymi minami. Trwało to czas jakiś, nim jeden z nich raczył nam donieść, że jasny pan wyjechał na koniu, a jasna pani jeszcze nie ubrana i że prosi nas do salonu. Weszliśmy w ten przybytek pełen takiej elegancji i takiego zbytku, że oczywiście służyć może tylko do oglądania, a nie do mieszkania. Meble rzeźbione, złocone, pokryte kosztownym adamaszkiem, a takie nowe i świeże, jak gdyby ich jeszcze nikt nie używał, posadzka śliska jak lód, a piec — istne arcydzieło, pełne blasku, widocznie nie profanowane tak prostacką rzeczą, jaką jest paliwo. Ostatni ten szczegół wydał nam się tym bardziej opłakanym, gdy jesień tegoroczna nawiedziła nas przedwczesnym zimnem. Przepędziliśmy około pół godziny w tej „świątyni chłodnego przyjęcia", gdy Bronio wrócił ze swojej przechadzki, a dowiedziawszy się o naszym przybyciu pośpieszył do nas. Był on tak mizerny i miał wyraz twarzy tak przygnębiony, że byłbym go nie poznał, gdybym go gdzie spotkał niespodzianie.


  Uściskaliśmy się serdecznie i mieliśmy przy tym obydwaj łzy w oczach, i zaledwie mogliśmy mówić. Przywitawszy się z  nami wszystkimi Bronio spostrzegł, że Elżusia aż posiniała z zimna, prosił nas tedy do innego pokoju, gdzie palił się ogień na kominku, i kazał nam dać kawy, sam zaś poszedł zaanonsować nas swojej żonie. Za chwilę wrócił z jej ukłonami i przedstawił nam swego Henryczka, dużego już dość chłopaka, któremu niewiele dobrego patrzyło z oczu, oprócz zuchwalstwa i impertynencji. Ojciec chciał go był oddać do szkół, ale matka i ciocia nie pozwoliły na to, sprowadzono więc abbusia z Francji i powierzono pełnego nadziei młodzieńca jego opiece.


  Gdy było zaledwie parę minut po dwunastej i przewidywałem, że obiad będzie bardzo późno, zaproponowałem Wojnowskiemu przechadzkę, ażebyśmy mogli wygadać się do woli. Zacząłem rozmowę od zapytania, dlaczego tak krótko bawił we Włoszech. Powiedział mi, że podróż za granicę nie osiągnęła bynajmniej zamierzonego celu. Jakkolwiek Włochy są jednym z najtańszych krajów w Europie, był on zmuszonym do wielkich wydatków, ażeby żyć na równej stopie z wszystkimi książętami, markizami i hrabiami, z którymi zrobił znajomości. Musiał przyjąć większą jeszcze liczbę sług niż w Warszawie, sprawiać żonie niezliczoną ilość strojów i dawać częste a bardzo kosztowne przyjęcia, jak tego wymagała godność „hrabiego", którą mu nadał garson w pierwszym zaraz hotelu, w którym stanął. Oprócz tego pani Wojnowska otoczyła się całą zgrają pasożytów: nauczycieli języków, muzyków, malarzy, ciceronów, którzy pochłaniali niezmiernie wiele pieniędzy, a nadto wpadła w manię obrazoznawstwa i kupowała obrazy i antyki na podstawie własnego, niekoniecznie nieomylnego sądu. Na koniec spotkał ją afront, który spowodował nagły wyjazd do Polski. W Rzymie mianowicie, zrobiwszy na wieczorach u księżnej L... znajomość z najpierwszymi matadorami Wiecznego Miasta, weszła w ich koło bez wszelkiej trudności i była wszędzie dobrze przyjmowaną. To wbiło ją w dumę taką, że kiedy księżna L... wyjechała z Rzymu i powszechnie żałowano, że tak miła i gościnna dama opuściła miasto, pani Wojnowska postanowiła wynagrodzić rzymianom i rzymiankom tę stratę i urządzić u siebie una conversazione z muzyką. Rozesłano bilety wszystkim książętom i ambasadorom, sprowadzono muzykantów, ale niestety, ani jedna ambasadorowa, ani jedna księżna nie przyjęła zaproszenia i w ogóle oprócz mężczyzn nie należących do dyplomacji nikt się nie pojawił. Pani Bronisławowa odchorowała to trzydniową migreną i oświadczyła, że powietrze włoskie jest dla niej zabójcze. Bronio wywiózł ją do Wenecji, a stamtąd na Kraków do Warszawy, przy czym oczywiście postradał na granicy kilka tysięcy rubli, bo pani wiozła cały transport jedwabiów i koronek, które uległy konfiskacie jako kontrabanda.


  Pokazało się teraz, że podróże pogorszyły złe, zamiast je naprawić. Pani Wojnowska na zasadzie swoich doświadczeń zagranicznych chciała nadawać ton nie tylko pod względem mody, ale także pod względem smaku i znawstwa w każdym kierunku. Zrobiła szkic, podług którego Bronio musiał kazać przebudować fasadę swego dworu, kazała wyrąbać drzewa w sadzie i przystąpiła do radykalnej reformy ogrodów w guście zagranicznym. W tym celu Bronio musiał powiększyć ich obszar kilkudziesięciu morgami najlepszej ornej ziemi, zniesiono mury, płoty i parkany i pani sama sporządziła rysunek, podług którego miały być prowadzone i sadzone drzewa i krzewy. Koroną wszystkiego miał być sztuczny basen z wodotryskiem. Wykopano go i wprowadzono do niego potok, który przedtem pędził dwa młyny. Ponieważ atoli wszystko robione było podług planu jasnej pani, a wbrew przestrogom młynarza i inżyniera, którego sprowadził był Bronisław przerażony śmiałością pomysłów żony, więc rezultat był taki, że woda nie chciała wejść do basenu, ale natomiast zalała wszystkie okoliczne grunta i zamieniła je w jedno wielkie trzęsawisko. Zrozumiałem teraz, skąd się wzięły pustynie i ruiny, które spostrzegłem przy moim przybyciu. Dowiedziałem się nadto, że Bronio podczas swojego pobytu na wsi zmuszony był żyć, jak w mieście, z gotowego grosza: kupował owies i siano dla koni, nabiał, drób, jaja i warzywa, chleb nawet. Przyznał mi się, iż gospodarstwo to pochłaniało corocznie podwójną jego intratę i że niebawem będzie musiał sprzedać majątek na zaspokojenie wierzycieli. Powtarzał przy tym ciągle, że jego żona tak ma słabe zdrowie, że nie przeżyłaby tego nigdy, gdyby jej się chciał sprzeciwić i nie uczynił zadość każdej jej fantazji. Toteż zaniechał już był od dawna wszelkiej opozycji i pogodził się ze swoim losem, tj. z nieuniknionym bankructwem, pocieszając się tylko tym, że jakiś rozsądny opiekun tak opisał majątek jego żony, iż nie można naruszyć kapitału, i tym sposobem przynajmniej Henryczek ma przyszłość zapewnioną.


  Możesz sobie wyobrazić, kochany doktorze, jak byłem zmartwiony i oburzony tym stanem rzeczy. Powiedziałem Broniowi otwarcie moje zdanie i nie szczędziłem mu wymówek. Perswadowałem mu, że powinien opamiętać się i otrząść z niewoli, w której zostaje. Ofiarowałem mu wszelką pomoc z mojej strony. Podjąłem się uregulować jego interesa, a nawet zreformować mu radykalnie cały dom, byle mię upoważnił do tego. Byłem tak przejęty jego losem i tak wzruszony, że błagałem go ze łzami w oczach,, aby miał litość nad sobą. Rzucił mi się na szyję i rozszlochał się jak małe dziecko. Przyrzekł mi nawet, że wyłuszczy mi stan swoich interesów i że ile możności zastosuje się do rad moich, ale tylko — ile możności.


  — Są, widzisz, takie strony w naturze ludzkiej — mówił — takie strony... o których człowiek nieżonaty nie może mieć wyobrażenia... Krótko mówiąc, nie byłbym w stanie sprawić najmniejszej przykrości tej kobiecie.


  — Ależ ona sprawia ci tylko przykrości co dzień, i to od tylu lat, i ani jej w głowie wejść kiedy w twoje położenie.


  — Cóż chcesz; pomimo to jestem przekonany, że kocha mię z całego serca. Mówię ci, że są rzeczy w naturze ludzkiej, których wytłumaczyć nie podobna...


  Ruszyłem ramionami i dałem pokój całej tej sprawie. Umówiliśmy się tylko, że odtąd będziemy często pisywać do siebie. Bronio opowiedział mi jeszcze z wszelką naiwnością, że ma dwóch sąsiadów, których żony pędzą także najkrótszą drogą do ruiny majątkowej. Najciekawszym jest to, że każdy z nich ma zupełnie inne usposobienie, a podobieństwo między nimi a Bronieni leży tylko w tym, że każdy jest pod pantoflem, bo każdy ma taką połowicę, jakiej potrzeba, aby go wzięła w kluby. Jejmoście mają także jeden rys wspólny: każda pragnie rywalizować pod względem strojów i ostentacji z marszałkową Kuropatnicką, której mąż jest niezmiernie bogaty i która ze swojej strony naśladuje we wszystkim hrabinę X., najbogatszą panią w kraju. Otóż masz bajkę o żabie i o koniu wprowadzoną w życie cztery razy na przestrzeni kilku mil; trzy fortuny szlacheckie i jedna pańska idą „na psy" dzięki żabiej próżności kobiecej, a w trzech wypadkach napotykamy trzy różne formy tyranii małżeńskiej. Bronio trzymany jest w jarzmie dzięki tkliwości swojego temperamentu. P. Mleczyński. jest sławnym tchórzem, a niebo obdarzyło go babą-Herodem, której się boi jak ognia. P. Tumaniecki nie dałby się wzruszyć spazmami ani nastraszyć pięściami, ani nawet przekonać argumentami, na które ma bardzo twardą czaszkę, ale natomiast, jak niejeden simplex serous Dei, boi się niezmiernie — śmieszności. Otóż pani Tumaniecka to istne uosobienie ironii i satyry. Języczek ma jak żądło i jak zacznie docinać małżonkowi przymówkami w formie komplementów i sarkastycznymi półsłówkami, zawierającymi w sobie zarzuty braku wychowania, smaku, szlachetności itd., tak nie ma niedorzeczności, której by nie popełnił pod tym biczem.


  Wszystkie te panie posiadają obecnie równą ilość powozów, koni, sług, strojów, klejnotów, sreber, porcelany i kosztownych gratów, a w przyjęciach starają się prześcigać się nawzajem zbytkami. Ręczę, że na dwudziestu ludzi zrujnowanych dziewiętnastu pada ofiarą śmiesznej próżności niemądrych kobiet, których umysłowe zdolności nie imponują nawet wcale ujarzmionym i rujnowanym małżonkom. Dziękuję niebu, kochany doktorze, że pomiędzy słabościami i szaleństwami natury ludzkiej, które mi przypadły w udziale, nie było przynajmniej skłonności do wstąpienia w stan małżeński.


  Rozmowa nasza trwała przeszło dwie godziny, a gdyśmy wrócili do domu, pani Wojnowska jeszcze się była nie pojawiła. Zaszczyt ten miał nas spotkać dopiero o trzy kwadranse na czwartą, tj. na pięć minut przed obiadem.


  Weszła w towarzystwie męża, ciotki i syna i powitała nas ukłonem, z którego chłód wiał jak z lodowni. Był to zresztą jedyny znak z jej strony, że się domyśla naszej obecności. Nie raczyła sobie przypomnieć, jak dawno się znamy, ani przemówić do nas choćby jedno słówko, siedziała tylko jak posąg i milczała zawzięcie. Niemniej sztywna była „ciocia", ale natomiast Henryczek trzepał się i plótł trzy po trzy bez ustanku.


  To samo było przy obiedzie. Pani domu od czasu do czasu szeptała coś z ciocią, a Bronisław zadawał sobie wszelką pracę, by nas zabawić. Muszę dodać jeszcze i to, że obiad wcale nie podniósł w moich oczach reputacji francuskiego chef de cuisine, któremu Bronio płaci miesięcznie więcej, niż mój Wincenty pobiera rocznie. Natomiast nie uwierzyłbyś, kochany doktorze, ile srebra, porcelany i kryształu przesunęło się przed naszymi zdziwionymi oczami, a za każdym krzesłem stał lokaj w liberii, wyjąwszy krzesła pana i pani domu, z których każde miało do usługi osobnego kamerdynera we fraku. Odetchnąłem swobodnie, gdy się skończyła cała ta parada i gdyśmy przeszli do salonu. Tutaj odznaczył się pełen nadziei młody p. Wojnowski tale szczególnymi względami dla Elżusi, że dziewczyna, którą znasz jako wzór łagodności, musiała pociągnąć go za uszy, ażeby mu przypomnieć, że nie jest w garderobie. Bronio podziękował jej serdecznie za to napomnienie dane jego potomkowi i kazał mu wyjść z pokoju, ale to wywołało scenę, jakiej się nie spodziewałem ze strony pani Wojnowskiej. Wstała z majestatycznymi gestami, wzięła Henryczka za rękę i wyszła z nim razem deklamując z wyrazem boleści:


  - Chodź, chodź, moje dziecko, ty wiesz, że cię twój ojciec nie cierpi!


  W ślad za nią wyszła i ciocia, podczas gdy my wszyscy w niemym zadziwieniu spoglądaliśmy jeden na drugiego. Najbardziej skonfundowanym był Bronio. Ma się rozumieć, że kazałem natychmiast zaprzęgać konie. Wojnowski zaklinał mię na wszystko, abym został na noc, ale nie mogłem zdecydować się na to. Przed wyjazdem powtórzyłem raz jeszcze moje przyjacielskie przedstawienia i rady. Tłumaczyłem mu, że właśnie ta jego bezgraniczna miłość dla żony powinna go nakłonić do rozwinięcia większej energii. Żyjąc dalej tym trybem, muszą wkrótce zejść na ostatnią nędzę, a o ile znam kobiety, to ostatecznie ona sama będzie mu robiła wyrzuty i nie przyzna nigdy, że była przyczyną jego ruiny. Kadziłem mu, ażeby się rozmówił rozumnie z ciocią i przedstawił jej potrzeby radykalnej reformy całego domu i gospodarstwa. Gdyby mu chciała dopomóc w tej mierze, tym lepiej, w przeciwnym razie zaś radziłbym mu rozstać się z nią jak najprędzej i wyprawić ją samą do Warszawy, a zostać na wsi z żoną i wziąć się energicznie do ratowania majątku. Cóż, kiedy ten mazgaj przerwał mi westchnieniem, mówiąc, że krok taki wywołałby sceny fatalne dla zdrowia jego żony. Zniecierpliwiłem się znowu i dałem za wygraną, chociaż przyrzekał mi, że zrobi wszystko, co będzie mógł, ażeby zastosować się do mojej rady. Ot, szkoda człowieka, ze wszech miar godnego miłości i szacunku.


  Mam jeszcze kilku starych znajomych i przyjaciół w tych stronach, których zamierzam odwiedzić, przede wszystkim zaś poczciwego i kochanego Franciszka Janickiego w Isakowcach, od którego powinien bym był zacząć moje wizyty. Jedziemy do niego jutro, jeżeli ciotka Elżusi, panna Tabicka, pozwoli na to, mówiłem ci bowiem, że swata na gwałt swoją siostrzenicę i że to jest powodem, dla którego skazany jestem na pobyt w żydowskim zajeździe w Starym Konstantynowie. Tymczasem przyjm, kochany doktorze, zapewnienie, że jesteś jedynym na świecie człowiekiem, którego bym się ośmielił nudzić tak długą epistołą, ale masz, czego chciałeś, i nie gniewaj się na starego nudziarza, który cię tak szanuje i kocha, jak twój przyjaciel i sługa
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